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WSTĘP

Dwa domy, jed­no dzie­ciń­stwo

Je­śli się­gasz po tę książ­kę, to za­pew­ne dla­te­go, że ty lub ktoś to­bie bli­ski zaj­mu­je się dziec­kiem, któ­re wy­cho­wu­je się w dwóch do­mach. Być może jest w trak­cie roz­wo­du. A może roz­wiódł się już daw­no temu... Moż­li­we też, że taka oso­ba ni­g­dy nie była w for­mal­nym związ­ku i żyła z oj­cem lub mat­ką swo­ich dzie­ci przez dłuż­szy czas. Ist­nie­je też moż­li­wość, że była w związ­ku jed­no­pł­cio­wym i mia­ła z part­ne­rem lub part­ner­ką bio­lo­gicz­ne czy ad­op­to­wa­ne dziec­ko. (Wszyst­kie te do­świad­cze­nia są w tej książ­ce trak­to­wa­ne tak jak roz­wód, za­chę­cam więc do lek­tu­ry, nie­za­leż­nie od tego, co sta­ło się z roz­dar­tym mię­dzy dwo­ma do­ma­mi dziec­kiem). Może też mamy zna­jo­mą oso­bę lub wła­sne dziec­ko, któ­re się wła­śnie roz­wo­dzi, a my szu­ka­my spo­so­bu na to, by mu po­móc. Cóż, w ta­kiej sy­tu­acji ta książ­ka rów­nież po­win­na się przy­dać.

Nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go, jed­ną rzecz trze­ba so­bie ja­sno po­wie­dzieć.

Roz­wód jest okrop­ny.

Jest okrop­ny, je­śli po­rzu­cił nas ktoś, komu ufa­li­śmy bez­gra­nicz­nie. Jest okrop­ny, na­wet je­śli w głę­bi ser­ca czu­je­my, że tak bę­dzie le­piej. Jest okrop­ny, je­śli sami do nie­go do­pro­wa­dzi­li­śmy, bo wy­da­wa­ło się nam, że mu­si­my, chce­my albo po­win­ni­śmy. Jest okrop­ny, na­wet je­śli pod­ję­li­śmy tę de­cy­zję ra­zem z part­ne­rem i obo­je sta­ra­my się, by prze­bie­gał jak naj­płyn­niej. A na­wet wte­dy, gdy to nie my się roz­wo­dzi­my, ale nasi zna­jo­mi lub krew­ni.

Naj­waż­niej­sze jed­nak jest to, że roz­wód jest okrop­ny dla dzie­ci.

Nie­za­leż­nie od tego, czy wy­da­je się nam, że so­bie po­ra­dzi­my, czy też je­ste­śmy zdru­zgo­ta­ni, w tej książ­ce cho­dzi o to, by po­móc na­szym dzie­ciom, któ­re mu­szą dzie­lić swój czas mię­dzy dwa domy. Nie chcę, by ja­kie­kol­wiek dzie­ci sta­ły się ofia­ra­mi roz­wo­du czy też „dzieć­mi z roz­bi­te­go domu”. Nie zno­szę ta­kich ety­kie­tek. Pro­ble­my ro­dzi­ców nie po­win­ny w ża­den spo­sób de­fi­nio­wać dzie­ci. Nie po­wi­nien też na nie wpły­wać roz­wód, nie­za­leż­nie od tego, w ja­kiej for­mie się po­ja­wia. Co wię­cej, moż­na o to za­dbać. Spra­wić, by dzie­ci zaj­mo­wa­ły się wy­łącz­nie swo­imi spra­wa­mi. O to wła­śnie cho­dzi w tej książ­ce.

Dzie­ci mają tyl­ko jed­no dzie­ciń­stwo. Po­wi­nien to być czas nie­win­no­ści, za­ufa­nia, za­chwy­tu, ra­do­ści, po­szu­ki­wań, na­uki, wiel­kich, waż­nych wy­sił­ków, ale też błę­dów. To taki okres, kie­dy po­win­ni­śmy się tych błę­dów spo­dzie­wać, ak­cep­to­wać i wy­ba­czać je i być go­to­wi na po­ja­wia­nie się ko­lej­nych. Nic, na­wet naj­ostrzej­sze wy­mów­ki, nie po­win­ny wów­czas spra­wić, że dziec­ko po­czu­je się mniej ko­cha­ne czy bez­piecz­ne. W tym cza­sie na­sze dzie­ci uczą się nie­za­leż­no­ści i od­po­wie­dzial­no­ści, wciąż ko­rzy­sta­jąc z za­ple­cza, ja­kim jest mi­łość ro­dzi­ców. Dzie­ciń­stwo ozna­cza ochro­nę przed ra­na­mi, któ­re nie chcą się goić, ale nie przed siń­ca­mi i za­dra­pa­nia­mi oraz bó­lem, któ­ry jest waż­nym, choć trud­nym na­uczy­cie­lem.

Na­sze dzie­ci mogą mieć dwa domy, ale tyl­ko jed­no dzie­ciń­stwo.

Ja, ty, wszy­scy chce­my chro­nić dzie­ciń­stwo na­szych dzie­ci.

Po­ra­dzi­my so­bie z po­mo­cą na­szych by­łych part­ne­rów. Po­zwo­li nam to dzie­lić ra­do­ści i nie­po­ko­je na­szych po­ciech. Dzię­ki temu wciąż bę­dzie­my ro­dzi­ca­mi, choć już poza daw­ny­mi związ­ka­mi. A je­śli zdo­ła­my – choć od­dziel­nie – być wspól­nie ro­dzi­ca­mi, to na­sze dzie­ci po­zo­sta­ną dzieć­mi, mimo że będą mu­sia­ły dzie­lić czas mię­dzy dwa domy.

Oczy­wi­ście ro­dzi­ciel­stwo ni­g­dy nie jest ła­twe, a od­dziel­ne wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka jesz­cze trud­niej­sze. Po­trzeb­ny bę­dzie do­dat­ko­wy – emo­cjo­nal­ny, prak­tycz­ny i fi­nan­so­wy – wy­si­łek, by chro­nić dzie­ciń­stwo na­szych dzie­ci.

Może nam się wy­da­wać, że nasz były part­ner to nar­cyz, a może po pro­stu du­pek. Być może nie chcie­li­by­śmy, by taka oso­ba była mat­ką lub oj­cem na­sze­go po­tom­stwa. Do­sko­na­le to ro­zu­miem. Mu­si­my jed­nak pa­mię­tać o tym, że na­sze dzie­ci za­pew­ne tak nie my­ślą. A je­śli my­ślą, to może się to stać po­waż­nym pro­ble­mem. Dzie­ci nie po­win­ny wy­bie­rać, któ­re­go z ro­dzi­ców wolą. Na­wet je­śli nasz były part­ner to rze­czy­wi­ście du­pek, nie prze­sta­je jed­no­cze­śnie być ro­dzi­cem na­sze­go dziec­ka. I to się nie zmie­ni. Trze­ba się więc z nim lub z nią ja­koś po­ro­zu­mieć.

W tej chwi­li mo­że­my się czuć fa­tal­nie i my­śleć, że się nie da. Sami jed­nak nie po­ra­dzi­my so­bie z wy­cho­wa­niem dziec­ka. Na­wet, a może na­wet zwłasz­cza je­śli je­ste­śmy wy­czer­pa­ni i przy­bi­ci. Przed nami wie­le pra­cy z na­szy­mi wła­sny­mi emo­cja­mi. Ta książ­ka może w tym po­móc.

A może wa­sze re­la­cje są bar­dziej przy­ja­zne. To do­brze wró­ży. Dzię­ki temu bę­dzie wam ła­twiej, co nie zna­czy, że tak zu­peł­nie ła­two.

Mo­że­my w róż­ny spo­sób wspól­nie zaj­mo­wać się dzieć­mi: gniew­nie, przy­jaź­nie i z dy­stan­su. Co ozna­cza to ostat­nie? Zaj­mo­wa­nie się dzieć­mi z dy­stan­su po­ja­wia się wte­dy, kie­dy mamy mało ne­ga­tyw­nych re­la­cji z by­łym part­ne­rem. Ale też mało po­zy­tyw­nych. Nie­któ­re oso­by w ta­kich „zdy­stan­so­wa­nych” re­la­cjach wciąż od­czu­wa­ją doj­mu­ją­cy gniew, na­pię­cie lub ból. Ich zda­niem trzy­ma­nie się z da­le­ka po­zwa­la unik­nąć gwał­tow­nych tarć. Dla wie­lu osób po szcze­gól­nie cięż­kim roz­wo­dzie za­cho­wa­nie dy­stan­su jest je­dy­nym re­ali­stycz­nym wyj­ściem.

Je­śli tak jest w na­szym przy­pad­ku, mo­że­my spra­wić, że nie bę­dzie nam to prze­szka­dzać w kon­tak­tach z dzieć­mi. Nie mu­si­my ży­wić ja­kichś przy­ja­znych uczuć do na­sze­go part­ne­ra. Po­win­ni­śmy jed­nak zna­leźć spo­so­by na to, by się po­ro­zu­mie­wać i współ­pra­co­wać w kwe­stii wspól­ne­go wy­cho­wa­nia dzie­ci. Mu­si­my też spra­wić, by dy­stans nie stał się ci­chą, peł­ną na­pię­cia te­ra­pią, któ­ra pro­wa­dzi do wal­ki o dziec­ko.

Bez wzglę­du na to, jak zaj­mu­je­my się dzieć­mi, mam dla wszyst­kich jed­ną radę. Czer­pie ona z prze­ko­na­nia, że ro­dzi­ciel­stwo nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go jest cięż­ką pra­cą.

Wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka w dwóch róż­nych ro­dzi­nach bę­dzie kosz­tow­ne. Bę­dzie­my tra­cić czas i pie­nią­dze. A tak­że cier­pli­wość i obiek­ty­wizm. Bę­dzie­my tra­cić czas z dzieć­mi i z tymi, któ­rzy będą nam po­ma­gać w obo­wiąz­kach ro­dzi­ców, włą­cza­jąc w to, choć nie tyl­ko, na­szych by­łych part­ne­rów.

Bę­dzie­my też mu­sie­li po­go­dzić się z tymi wszyst­ki­mi stra­ta­mi i sku­pić się na te­raź­niej­szo­ści oraz przy­szło­ści, a nie na tym, co było. Sku­pić się na tym, co jest i moż­li­wo­ściach po­pra­wie­nia tego sta­nu rze­czy, a nie na tym, co mo­gło­by się zda­rzyć.

Nie będę pró­bo­wał upięk­szać tego, co przed nami, i tego, przez co już prze­szli­śmy. I będę za­chę­cał do dal­szej wal­ki – nie z na­szym by­łym part­ne­rem, ale dla do­bra na­szych dzie­ci.

Spo­dzie­wam się, że nie bę­dzie­cie się zga­dzać z by­łym part­ne­rem. Jest to oczy­wi­ste po tych wszyst­kich złych do­świad­cze­niach. Poza tym czy są ro­dzi­ce, któ­rzy za­wsze się ze sobą zga­dza­ją? Ale za­chę­cam też wszyst­kich ro­dzi­ców do po­dej­mo­wa­nia sa­mo­dziel­nych de­cy­zji, o ile to moż­li­we. I do po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji wspól­nie, o ile to moż­li­we. By­cie ro­dzi­ca­mi po­le­ga wła­śnie na tym, by wy­pra­co­wać wspól­ne sta­no­wi­sko.

Być może pora na przed­sta­wie­nie na­szej no­wej ro­dzi­ciel­skiej man­try: Mu­si­my być ro­dzi­ca­mi, by na­sze dzie­ci mo­gły być dzieć­mi.

Mogę po­móc w tym, by ich dzie­ciń­stwo było lep­sze. Przed­sta­wić, na czym po­le­ga cała sy­tu­acja, a na­stęp­nie, dzię­ki dzie­się­cio­le­ciom ba­dań i do­świad­czeń, stać się prze­wod­ni­kiem po trud­nych pro­ble­mach. Mogę po­móc w zro­zu­mie­niu i kształ­to­wa­niu ży­cia dzie­ci w dwóch ro­dzi­nach – za­rów­no na po­cząt­ku, jak i póź­niej, aż do wcze­snej do­ro­sło­ści.

Mo­że­cie wraz z by­łym part­ne­rem opra­co­wać plan wy­cho­wa­nia dzie­ci na całe ży­cie. By to osią­gnąć, już te­raz trze­ba zdać so­bie spra­wę, że je­dy­ny tego ro­dza­ju plan musi się zmie­niać wraz z po­trze­ba­mi dzie­ci.

Książ­ka Dwa domy, jed­no dzie­ciń­stwo to prze­wod­nik po tych ko­lej­nych po­trze­bach. To tak­że po­rad­nik, któ­ry po­ma­ga part­ne­rom sku­pić się na tych po­trze­bach, nie­za­leż­nie od tego, przez co już prze­szli i przez co prze­cho­dzą.








 

 

 

 

 

CZĘŚĆ PIERW­SZA

Wspól­ne wy­cho­wy­wa­nie










ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Plan wy­cho­wa­nia
na całe ży­cie

– Dla­cze­go ty nad wszyst­kim chcesz pa­no­wać?! – wrza­snął Ju­stin. 

W za­sa­dzie nie było to py­ta­nie. Jego żona Ni­co­le sie­dzia­ła wci­śnię­ta w prze­ciw­le­gły róg ka­na­py w moim ga­bi­ne­cie, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać łzy. Te­raz aż pod­sko­czy­ła, go­to­wa do kontr­ata­ku, ale mąż ją uprze­dził. 

– Wła­śnie dla­te­go chcę się roz­wieść! – cią­gnął. – We­dług cie­bie mam tań­czyć, jak mi za­grasz, tak jak wszy­scy wo­kół. Ale ja na to nie po­zwo­lę, zwłasz­cza gdy w grę wcho­dzą dzie­ci.

– Ja chcę nad wszyst­kim pa­no­wać? – od­par­ła atak Ni­co­le. – A kto wy­brał wszyst­kie pie­nią­dze z na­sze­go wspól­ne­go kon­ta? Kto ma te­raz po­nad pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów na swo­im kon­cie? A mnie co zo­sta­ło? Tyle, ile do­sta­łam na wy­pła­tę! – Urwa­ła na chwi­lę, ale tyl­ko po to, by zła­pać od­dech. – Je­steś strasz­nym hi­po­kry­tą! Gdy­by ci na­praw­dę za­le­ża­ło na dzie­ciach, w ogó­le by nas tu­taj nie było. Spo­tka­li­by­śmy się z do­rad­cą ro­dzin­nym, a nie z me­dia­to­rem.

To ja je­stem me­dia­to­rem.

Po­ma­gam usta­lić wa­run­ki po­ro­zu­mie­nia pa­rom, któ­re są w se­pa­ra­cji, po roz­wo­dzie albo żyją w kon­ku­bi­na­cie – nie­za­leż­nie od płci. (W tej książ­ce będę pi­sał o roz­wo­dzie w od­nie­sie­niu do wszyst­kich wy­mie­nio­nych sy­tu­acji). Sku­piam się zwłasz­cza na usta­le­niu pla­nów do­ty­czą­cych dzie­ci, ale po­dob­nie jak wie­lu me­dia­to­rów zaj­mu­ję się też nie­kie­dy in­ny­mi spra­wa­mi. Po­moc ko­goś z ze­wnątrz może spra­wić, że ro­dzi­ce wy­pra­cu­ją wła­sne pla­ny me­dia­cyj­ne.

Więk­szość ro­dzi­ców chce też za­się­gnąć po­rad praw­nych, do cze­go za­chę­cam. Na­wet je­śli uwa­ża­ją to za zbęd­ne, na­le­gam, aby przed pod­pi­sa­niem osta­tecz­ne­go po­ro­zu­mie­nia skon­sul­to­wa­li się z praw­ni­kiem. Jed­nak me­dia­cje to coś in­ne­go. Pro­ces po­więk­sza jesz­cze roz­dź­więk mię­dzy mał­żon­ka­mi, któ­ry i tak jest już duży i nie­bez­piecz­ny dla nich sa­mych, lecz przede wszyst­kim dla ich dzie­ci. Me­dia­cje po­ma­ga­ją w za­cho­wa­niu zdro­wych, rze­czo­wych re­la­cji za­rów­no w cza­sie pro­ce­su roz­wo­do­we­go, jak i póź­niej.

By­łem jed­nym z pierw­szych zwo­len­ni­ków me­dia­cji roz­wo­do­wych, któ­ry­mi zaj­mu­ję się już teo­re­tycz­nie i prak­tycz­nie od trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Je­stem też psy­cho­lo­giem kli­nicz­nym, na­ukow­cem i pro­fe­so­rem na uni­wer­sy­te­cie. Za­chę­cam mał­żon­ków do tego, by re­zy­gno­wa­li z kosz­tow­nych, dzie­lą­cych wo­jen praw­nych i zde­cy­do­wa­li się na me­dia­cje – albo sa­mo­dziel­ne, albo z udzia­łem spe­cja­li­stów, na przy­kład tych praw­ni­ków, któ­rzy po­ma­ga­ją osią­gnąć kom­pro­mis, ale nie go­dzą się na re­pre­zen­to­wa­nie stron w są­dzie.

Prze­ko­nu­ją­cym ar­gu­men­tem po­win­ny tu być duże oszczęd­no­ści. Jed­nak dla mnie waż­niej­szym ce­lem jest po­moc w chro­nie­niu dzie­ci przed skut­ka­mi roz­wo­du. Je­śli nikt nie po­mo­że ro­dzi­com w po­ru­sza­niu się po tym emo­cjo­nal­nym polu mi­no­wym, ja­kim jest roz­wód, ich dzie­ci zbyt czę­sto mogą się znaj­do­wać w za­się­gu eks­plo­zji.

– Chcesz po­wie­dzieć, że nie ko­cham swo­ich dzie­ci?! – huk­nął Ju­stin i po­pa­trzył złym wzro­kiem na Ni­co­le. – Chy­ba zwa­rio­wa­łaś! Je­stem do­brym oj­cem. Wspa­nia­łym oj­cem! I też mogę spę­dzać czas z dzieć­mi. Zresz­tą za­py­taj. – Tu gest w moją stro­nę.

Nie usto­sun­ko­wa­łem się do tej kwe­stii. Zresz­tą nie o nią cho­dzi­ło, przy­naj­mniej na ra­zie.

Praw­dę mó­wiąc, w ogó­le nie­wie­le zro­bi­łem. Ju­stin i Ni­co­le nie byli jesz­cze go­to­wi, żeby mnie słu­chać. Ani sie­bie.

Wie­le się jed­nak o nich do­wie­dzia­łem z ob­ser­wa­cji. Zro­zu­mia­łem, że mają dwa pod­sta­wo­we pro­ble­my: wła­sne emo­cje i dzie­ci.



Co pod­sy­ca złość

Ju­stin i Ni­co­le naj­wy­raź­niej byli na sie­bie źli. To był pro­blem, któ­rym mu­sie­li­śmy się za­jąć. Je­śli w ogó­le za­mie­rza­li ze sobą roz­ma­wiać, po­win­ni się na­uczyć pa­no­wa­nia nad zło­ścią. Nie­trud­no so­bie wy­obra­zić, że nie jest to ła­twe. Nie wy­star­czy­ło po­pro­sić, żeby byli dla sie­bie mili i za­cho­wy­wa­li się ra­cjo­nal­nie.

Mu­sia­łem wol­no i czę­sto nie­bez­po­śred­nio za­cząć ba­dać emo­cje, któ­re skry­wał ich gniew. Po­mo­głem Ni­co­le i Ju­sti­no­wi za­pa­no­wać nad gnie­wem, uświa­da­mia­jąc im, co go pod­sy­ca.

Za­wsze sta­ram się uświa­do­mić ro­dzi­com, ja­kie uczu­cia kry­ją się za ich gnie­wem. Na przy­kład w ten spo­sób: Kie­dy czu­je­my się zra­nie­ni – a jest to nor­mal­ne w cza­sie roz­wo­du – na­tu­ral­ną, wro­dzo­ną re­ak­cją jest chęć od­da­nia cio­su. 

Kie­dy moc­no ude­rzy­my się pal­cem o krze­sło, co ro­bi­my? Ko­pie­my krze­sło raz jesz­cze!

Je­śli się nad tym za­sta­no­wić, oka­że się, że nie jest to zbyt mą­dre.

Tyle że o tym nie my­śli­my. Po pro­stu re­agu­je­my. I to w spo­sób, ja­kie­go na­uczy­ła nas ewo­lu­cja. Je­śli za­ata­ku­je nas dra­pież­nik, szyb­ka kon­tra – a nie ne­go­cja­cje – zwięk­sza na­sze szan­se na prze­trwa­nie!

Wie­lu part­ne­rów w cza­sie roz­wo­du ma wra­że­nie, że wal­czy o prze­trwa­nie. Od­bie­ra­ją to tak, że bez prze­rwy są ata­ko­wa­ni.

Czu­je­my się zra­nie­ni z po­wo­du roz­wo­du, więc chce­my od­dać. Tak, je­ste­śmy bar­dziej niż źli, je­ste­śmy wście­kli. Ale tak na­praw­dę wy­ni­ka to z ukry­te­go bólu, tak jak w przy­pad­ku stłu­czo­ne­go pal­ca. Ko­lej­ne kop­nię­cie wca­le nam nie ulży. Pa­lec trze­ba opa­trzyć, po­dob­nie jak ten głęb­szy ból, bo w in­nym wy­pad­ku ucier­pi­my nie tyl­ko my sami, ale też na­sze dzie­ci.

Za­le­ży mi na tym, żeby ro­dzi­ce i dzie­ci do­szli do sie­bie.

Jak pi­sa­łem w mo­jej pierw­szej książ­ce dla roz­wo­dzą­cych się par The Truth abo­ut Chil­dren and Di­vor­ce (Praw­da o dzie­ciach i roz­wo­dach), ból jest tyl­ko jed­nym z głęb­szych i bar­dziej szcze­rych uczuć, kry­ją­cych się pod zło­ścią. Inne to strach, tę­sk­no­ta, po­czu­cie winy i żal. I je­śli chce­my upo­rać się ze zło­ścią, mu­si­my – tak jak w przy­pad­ku bólu – za­jąć się nimi, a nie usi­ło­wać je ukryć.

Za­pre­zen­to­wa­ny spo­sób my­śle­nia po­mógł wie­lu wal­czą­cym ze sobą part­ne­rom w zmniej­sze­niu zło­ści lub przy­naj­mniej w stwo­rze­niu stre­fy zde­mi­li­ta­ry­zo­wa­nej dla swo­ich dzie­ci. Wiem to z wy­ni­ków ba­dań, a nie tyl­ko z paru szczę­śli­wych do­świad­czeń.

Złość Ju­sti­na bra­ła się ze stra­chu, był to przede wszyst­kim strach zwią­za­ny z utra­tą dzie­ci. Złość Ni­co­le wy­ni­ka­ła głów­nie z pra­gnie­nia oca­le­nia mał­żeń­stwa oraz tego, iż taka moż­li­wość w ogó­le nie in­te­re­so­wa­ła Ju­sti­na.

Oczy­wi­ście moż­na za­uwa­żyć te głęb­sze uczu­cia lub nie, ale to pierw­sze może być trud­ne. Kie­dy wal­czy­my o prze­trwa­nie, część na­sze­go mó­zgu, któ­ra jest od­po­wie­dzial­na za emo­cje, za­mie­nia strach czy ból w złość. Emo­cje omi­ja­ją też ra­cjo­nal­ną część mó­zgu i dla­te­go nie zda­je­my so­bie spra­wy z praw­dzi­wych mo­ty­wa­cji na­szych wła­snych za­cho­wań. Tak więc cała trud­ność po­le­ga na tym, żeby na­uczyć się, jak roz­po­zna­wać te zło­żo­ne i czę­sto ukry­te uczu­cia w so­bie sa­mych, a nie tyl­ko u in­nych.



Ro­dzi­ce ni­g­dy nie roz­wo­dzą się do koń­ca

Ju­stin i Ni­co­le mu­sie­li pod­jąć emo­cjo­nal­ne wy­zwa­nia. Zmie­rzy­li się też z rze­czy­wi­stym i bar­dzo waż­nym pro­ble­mem. Mie­li dwo­je dzie­ci.

Zwią­za­ni ze sobą ro­dzi­ce dzie­ci nie mogą w spo­sób na­tu­ral­ny ze­rwać emo­cjo­nal­nych wię­zi. Bez dzie­ci Ju­stin i Ni­co­le mo­gli­by zro­bić to, co w mło­do­ści wszy­scy ro­bi­li­śmy w ta­kich sy­tu­acjach – po­wie­dzieć po pro­stu: „Już ni­g­dy nie chcę cię wi­dzieć” i być może ro­zejść się na za­wsze. Ale Ni­co­le i Ju­sti­na za­wsze będą łą­czy­ły ich dzie­ci. Być może jesz­cze nie zda­ją so­bie z tego spra­wy, ale wła­śnie z po­wo­du dzie­ci ni­g­dy nie uda im się roz­wieść do koń­ca.

W przy­pad­ku ich dzie­ci sy­tu­acja jesz­cze się kom­pli­ko­wa­ła, gdyż mie­li oni dwu­ipół­let­nią có­recz­kę i sied­mio­mie­sięcz­ne­go syn­ka. Jak zaj­mo­wać się ta­ki­mi ma­lu­cha­mi w dwóch róż­nych ro­dzi­nach? Oczy­wi­ście za­wsze był to ol­brzy­mi pro­blem dla ro­dzi­ców. Ale obec­nie ła­mią so­bie nad tym gło­wy tak­że prze­róż­ni eks­per­ci i praw­ni­cy.

Jak opra­co­wać naj­lep­szy plan opie­ki na­prze­mien­nej dla bar­dzo ma­łych dzie­ci czy też dla dzie­ci w ogó­le? Je­śli two­rzy­my taki gra­fik albo z nie­go ko­rzy­sta­my, jak moż­na do­sto­so­wać go do zmie­nia­ją­cych się po­trzeb roz­wo­jo­wych dziec­ka? Co ro­bić, kie­dy już po­zbę­dzie­my się wszyst­kich zwią­za­nych z tym emo­cji?



Praw­da o dzie­ciach i roz­wo­dzie

W 2004 roku na­pi­sa­łem książ­kę The Truth abo­ut Chil­dren and Di­vor­ce, któ­ra mia­ła być opar­tym na do­świad­cze­niach prze­wod­ni­kiem dla ro­dzi­ców prze­cho­dzą­cych przez pie­kło roz­wo­du. (Je­stem też au­to­rem kil­ku ksią­żek spe­cja­li­stycz­nych o roz­wo­dach oraz po­nad stu pięć­dzie­się­ciu na­uko­wych ar­ty­ku­łów na ten te­mat). Więk­szość z nich i ich ro­dzin prze­cho­dzi naj­więk­szy kry­zys tuż przed roz­dzie­le­niem i nie­dłu­go po nim. Pro­ble­my emo­cjo­nal­ne cią­gną się zwy­kle przez rok, czę­ściej dwa, a cza­sa­mi na­wet trzy lata lub dłu­żej. W tym sa­mym cza­sie ro­dzi­ce mu­szą pod­jąć bar­dzo po­waż­ne de­cy­zje do­ty­czą­ce swo­ich dzie­ci. A je­śli weź­mie­my pod uwa­gę roz­pad ro­dzi­ny, oka­że się, że dzie­ci po­trze­bu­ją ro­dzi­ców w spo­sób szcze­gól­ny wła­śnie wte­dy, gdy prze­cho­dzą oni naj­więk­szy kry­zys.

Roz­wią­za­nie tego pro­ble­mu za­sy­gna­li­zo­wa­łem w pod­ty­tu­le książ­ki. Brzmiał on: Jak ra­dzić so­bie z emo­cja­mi, by ro­dzi­ce i dzie­ci do­brze się mie­li.

Ra­dze­nie so­bie z emo­cja­mi to po­waż­ne wy­zwa­nie. Jak wspo­mi­na­łem, cho­dzi o to, by przyj­rzeć się, co pod­sy­ca nasz gniew, i temu się nie pod­da­wać. Pro­si­łem ro­dzi­ców, by spró­bo­wa­li zro­zu­mieć, skąd bie­rze się ich gniew, za­miast na­sta­wać na by­łe­go mał­żon­ka. Pro­si­łem przy tym, by pa­mię­ta­li, że źró­dło ich strasz­ne­go bólu to tak­że ro­dzic ich dzie­ci. Mo­że­my na­wet chcieć za­bić by­łe­go męża czy żonę, ale nie chcie­li­by­śmy chy­ba za­bić ojca lub mat­ki na­szych dzie­ci.

Czy­ta­jąc te sło­wa, wie­lu pew­nie po­wie do sie­bie: „Chce pan, że­bym po­ro­zu­miał się z moim by­łym/byłą? Prze­cież się roz­wo­dzi­my! I tyle!”.

Sły­sza­łem ta­kie lub po­dob­ne sło­wa od wie­lu ro­dzi­ców.

Da­wa­nie rad jest za­wsze ła­twiej­sze niż sto­so­wa­nie się do nich.

Ale tak, cho­dzi mi wła­śnie o to, żeby zna­leźć ja­kąś for­mę współ­pra­cy z by­łym mał­żon­kiem.

Chcę, że­by­ście wspól­nie wy­peł­ni­li swój obo­wią­zek, ja­kim jest jak naj­lep­sze wy­cho­wa­nie dzie­ci.

Mu­si­cie przede wszyst­kim za­jąć się wy­cho­wa­niem dzie­ci, a nie swo­imi re­la­cja­mi. Je­śli jest wam cięż­ko, to z mo­ich do­świad­czeń wy­ni­ka, że bę­dzie naj­le­piej, je­śli po­trak­tu­je­cie sie­bie jak part­ne­rzy w in­te­re­sach. Te in­te­re­sy po­le­ga­ją na wspól­nym wy­cho­wa­niu dzie­ci. Po­win­ni­ście się więc trak­to­wać na­wza­jem z ta­kim sa­mym sza­cun­kiem, uprzej­mo­ścią i dy­stan­sem jak w przy­pad­ku wa­sze­go sze­fa. Na­wet kie­dy je­ste­ście źli, to na nie­go nie krzy­czy­cie. Nie wy­sy­ła­cie do nie­go po­gró­żek przez In­ter­net czy SMS-ami. Nie dzwo­ni­cie do nie­go w so­bo­tę w nocy, żeby po­skar­żyć się na pra­cę. Nie wpa­da­cie do nie­go nie­spo­dzie­wa­nie bez żad­ne­go po­wo­du.

Chcę, żeby to samo do­ty­czy­ło wa­sze­go by­łe­go part­ne­ra.

W tej książ­ce nie za­kła­dam, że wszy­scy już so­bie po­ra­dzi­li z emo­cjo­nal­ny­mi pro­ble­ma­mi. Ale za­kła­dam, że wszy­scy pró­bu­ją so­bie z nimi ra­dzić. Mam na­dzie­ję, że wie­cie, jaki cel temu przy­świe­ca, i chce­cie go osią­gnąć. Je­śli nie, to ra­dzę zro­bić małą prze­rwę i wró­cić do książ­ki The Truth abo­ut Chil­dren and Di­vor­ce.



Gra­fik opie­ki na­prze­mien­nej

Oczy­wi­ście zwią­za­ne z roz­wo­dem dys­ku­sje do­ty­czą nie tyl­ko emo­cji. Roz­ma­wia­my też o dzie­ciach, cza­sa­mi bar­dzo ma­łych. A nie­pew­no­ści i kon­flik­ty zwią­za­ne z tym, jak je wy­cho­wy­wać, po­ja­wia­ją się przez wie­le lat po sa­mym roz­wo­dzie. Ro­dzi­ce po­trze­bu­ją kon­kret­nych po­rad na te­mat tego, jak wy­cho­wy­wać zdro­we, szczę­śli­we dzie­ci w dwóch ro­dzi­nach – za­rów­no w cza­sie roz­wo­du, jak i po nim. Czy opie­ka na­prze­mien­na jest naj­lep­sza dla dziec­ka, czy może ozna­cza dla nie­go za dużo krą­że­nia mię­dzy ro­dzi­ca­mi? Czy musi być dzie­lo­na rów­no na przy­kład po ty­go­dniu, czy może są ja­kieś inne roz­wią­za­nia? W jaki spo­sób ro­dzi­ce po­win­ni ne­go­cjo­wać wa­run­ki opie­ki nad dzieć­mi w róż­nym wie­ku? Co z ro­dzeń­stwem w róż­nym wie­ku? I skąd ro­dzi­ce mogą wie­dzieć, co jest naj­lep­sze dla ich dzie­ci, zwłasz­cza gdy do­sta­ją tyle sprzecz­nych rad od ro­dzi­ny, przy­ja­ciół czy na­wet osób, któ­re za­wo­do­wo zaj­mu­ją się roz­wo­da­mi? Jaką rolę po­win­ny od­gry­wać same dzie­ci przy po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji? Czy ro­dzi­ce mu­szą ko­rzy­stać z raz usta­lo­ne­go pla­nu, czy mogą re­ne­go­cjo­wać jego wa­run­ki? A je­śli to dru­gie, to jak to zro­bić?

Od­po­wie­dzia­mi na te wła­śnie py­ta­nia zaj­mu­ję się w tej książ­ce. I co waż­niej­sze, tyl­ko po­ma­gam w doj­ściu do wła­snych od­po­wie­dzi, któ­re naj­le­piej po­win­ny słu­żyć dzie­ciom. 



Dzie­ci nie li­czą pro­cen­tów

Po­myśl­my. Choć Ju­stin miał ra­cję – tak jak Ni­co­le, na­le­żał mu się czas z dzieć­mi – to jed­no­cze­śnie się my­lił. Jego dzie­ci po­trze­bu­ją jego i Ni­co­le. Po­trze­bu­ją ro­dzi­ców, a nie ich upraw­nień. Po­trze­bu­ją bli­skich, za­an­ga­żo­wa­nych, peł­nych mi­ło­ści, choć cza­sa­mi też su­ro­wo­ści, związ­ków z oboj­giem ro­dzi­ców. Nie­ko­niecz­nie dzie­lo­nych rów­no pół na pół, jak chciał na po­cząt­ku Ju­stin. (Po­wró­ci­my jesz­cze do hi­sto­rii Ju­sti­na i Ni­co­le w czwar­tym, pią­tym i szó­stym roz­dzia­le).

Oczy­wi­ście to nie Ju­stin wy­my­ślił taki po­dział. Co naj­mniej dwa cia­ła usta­wo­daw­cze, z Flo­ry­dy i Min­ne­so­ty, wy­da­ły na­kaz dzie­le­nia rów­no na pół cza­su, jaki dzie­ci mają spę­dzać z roz­wie­dzio­ny­mi ro­dzi­ca­mi, ale gu­ber­na­to­rzy obu tych sta­nów je za­we­to­wa­li[1].

Nie chcę, żeby dzie­ci sta­ły się czę­ścią po­li­tycz­nych roz­gry­wek czy roz­gry­wek w ro­dzi­nach. Kłót­ni o to, kto spę­dził mniej lub wię­cej cza­su z dziec­kiem. Wy­bie­ra­nia ja­kichś mo­men­tów...

Po­dział „po rów­no” jest świet­nym roz­wią­za­niem, je­śli mamy do czy­nie­nia z ro­dzeń­stwem bi­ją­cym się o de­ser. Ale aż się wzdry­gam, kie­dy ro­dzi­ce mó­wią mi, że chcą dzie­lić po po­ło­wie czas spę­dza­ny z dzieć­mi. Nie my­ślą wte­dy o dzie­ciach, tyl­ko o so­bie.

Ta książ­ka mówi przede wszyst­kim o dzie­ciach i o tym, cze­go po­trze­bu­ją w dwóch do­mach. Dzie­ci nie li­czą pro­cen­tów. Mi­ło­ści nie da się po­dzie­lić. Dzie­ci po­trze­bu­ją ro­dzi­ców, któ­rzy po­mo­gą im utrzy­mać ich ży­cie w ca­ło­ści, a nie dzie­lić na dwie rów­ne czę­ści. Je­śli więc ktoś mówi, że chce po­dzie­lić czas spę­dza­ny z dziec­kiem po po­ło­wie albo w ja­kiejś in­nej pro­por­cji, py­tam dla­cze­go. Od­po­wiedź zwy­kle wy­wo­łu­je mój uśmiech:

– Chcę wciąż być praw­dzi­wym oj­cem.

Ro­zu­miem. Mnie też o to cho­dzi.

By­cie praw­dzi­wym oj­cem czy mat­ką wy­ma­ga, bez wąt­pie­nia, cza­su. Ale two­rze­nie dwóch ro­dzin i zaj­mo­wa­nie się dziec­kiem w tej no­wej sy­tu­acji wy­ma­ga cze­goś wię­cej niż dzie­le­nia cza­su. Mó­wi­my tu o pla­nie ro­dzi­ciel­skim, a nie por­cjach de­se­ru. Mó­wi­my o ro­dzi­ciel­skiej mi­ło­ści, dys­cy­pli­nie, obo­wiąz­kach dzie­ci, współ­dzia­ła­niu, dzie­le­niu ra­do­ści, a tak­że rów­nym i spra­wie­dli­wym zaj­mo­wa­niu się dzieć­mi.

Pa­mię­tam pew­ne­go ojca, któ­ry aż ki­piał ze zło­ści, do­ma­ga­jąc się po­dzia­łu cza­su opie­ki nad dzieć­mi po po­ło­wie, kie­dy spo­tka­łem się z nim i jego byłą żoną. Mie­li oni dzie­wię­cio­let­nie­go syna z (dość ła­god­nym) au­ty­zmem i sze­ścio­let­nią có­recz­kę. Po dłu­gich dys­ku­sjach o po­trze­bach dzie­ci, a zwłasz­cza syna, oraz ich wła­snych obo­wiąz­kach za­wo­do­wych, ten męż­czy­zna przy­stał w koń­cu na bar­dziej zin­dy­wi­du­ali­zo­wa­ny, choć trud­niej­szy do opra­co­wa­nia po­dział. Ro­dzi­ce zgo­dzi­li się, że oj­ciec bę­dzie za­bie­rał dzie­ci w czwart­ki i że spę­dzą u nie­go noc, a tak­że co dru­gi week­end, jak rów­nież in­dy­wi­du­al­ne śro­dy z no­co­wa­niem jed­ne­go z dzie­ci.

Taki plan jest mniej skom­pli­ko­wa­ny, niż się wy­da­je. Jed­no z dzie­ci było u taty przez dwa dni z no­co­wa­niem w jed­nym ty­go­dniu i przez trzy w ko­lej­nym. Ro­dzi­ce mie­li do­bre po­wo­dy, by wy­pró­bo­wać ta­kie roz­wią­za­nie: oj­ciec miał pra­cę, któ­ra wy­ma­ga­ła jego obec­no­ści i za­an­ga­żo­wa­nia, mat­ka mia­ła w niej wię­cej swo­bo­dy. Obo­je uzna­li, że bę­dzie le­piej, je­śli na po­cząt­ku ty­go­dnia dzieć­mi, a zwłasz­cza sy­nem, zaj­mie się ktoś, kto bę­dzie miał wię­cej cza­su. Ale ro­dzi­ce chcie­li spę­dzać czas z dzieć­mi, któ­re z ko­lei czę­sto się kłó­ci­ły. Obo­je więc uzna­li, że to duża ulga i praw­dzi­wa fraj­da móc po­świę­cić tro­chę cza­su tyl­ko jed­ne­mu z nich.

Mimo tak oczy­wi­stych po­wo­dów oj­ciec po­in­for­mo­wał mnie i byłą żonę, że nie jest to rów­ny po­dział pół na pół, gdyż on bę­dzie spę­dzać z dzieć­mi 32% cza­su, a ona 68%! Po­tem jed­nak uznał, że ten po­dział się do­sko­na­le spraw­dził, gdy có­recz­ka po­wie­dzia­ła mu, że bar­dzo po­do­ba jej się ten po­dział, bo spę­dza z nim „tyle samo cza­su, co z mamą”. W prze­ci­wień­stwie do nie­go nie uży­wa­ła kal­ku­la­to­ra. A kie­dy mó­wi­ła, że spę­dza­ją z ro­dzi­ca­mi tę samą ilość cza­su, to zna­czy­ło, że: „Mam wra­że­nie, że spę­dzam mniej wię­cej tyle samo cza­su z tobą i mamą. Czu­ję, że obo­je mnie wspie­ra­cie. To się spraw­dza”.

A prze­cież o to cho­dzi­ło rów­nież ojcu.

Obo­je ro­dzi­ce chcie­li też – choć nie zda­wa­li so­bie z tego spra­wy – ta­kie­go pla­nu, któ­ry był­by ży­cio­wy i zo­sta­wiał miej­sce na od­dech. Ich dzie­ci będą prze­cież star­sze. Ży­cie ich ro­dzi­ców też mia­ło się zmie­nić, więc nie po­win­ni się sku­piać na pro­por­cjach 50/50 czy 32/68. Jak zo­ba­czy­my w roz­dzia­łach siód­mym i ósmym, tak też się sta­ło, mimo zmie­nio­nych pro­por­cji.



Pla­ny ro­dzi­ciel­skie, tak jak dzie­ci, po­win­ny się zmie­niać i doj­rze­wać

W tej książ­ce cho­dzi o to, cze­go na­praw­dę po­trze­bu­ją dzie­ci, kie­dy mają dwa róż­ne domy. Cho­dzi o to, by chro­nić ich dzie­ciń­stwo, mimo od­dziel­ne­go wy­cho­wy­wa­nia. Cze­go po­trze­bu­ją dzie­ci w róż­nym wie­ku, kie­dy do­cho­dzi do roz­wo­du ich ro­dzi­ców? Jak te po­trze­by zmie­nia­ją się wraz z upły­wem cza­su? Jak moż­na stwo­rzyć lub za­adap­to­wać taki plan opie­ki, któ­ry za­pew­niał­by roz­wój dzie­ci i po­ma­gał im – oraz na­szym z nimi związ­kom – osią­gnąć suk­ces?

Przede wszyst­kim cho­dzi o czas. Jest on jed­nak tyl­ko środ­kiem do osią­gnię­cia celu, a nie sa­mym ce­lem.

Poza tym trze­ba my­śleć o cza­sie nie w ka­te­go­riach dni lub ty­go­dni, ale lat. Ta książ­ka jest prze­zna­czo­na dla ro­dzi­ców, któ­rzy wła­śnie się roz­wo­dzą, ale też dla tych, któ­rych ma­lu­chy tra­fi­ły do szkół i za­czę­ły do­ra­stać. Jest ona prze­zna­czo­na dla wszyst­kich roz­wie­dzio­nych ro­dzi­ców, bo ni­g­dy nie moż­na się roz­wieść do koń­ca.

W po­przed­niej wspo­mnia­nej książ­ce za­chę­ca­łem ro­dzi­ców do tego, żeby naj­pierw za­ję­li się swo­imi emo­cja­mi. Chcia­łem, by zwol­ni­li i przez chwi­lę za­sta­no­wi­li się nad szcze­gó­ła­mi gra­fi­ku opie­ki na­prze­mien­nej. I to się nie zmie­ni­ło. Ra­dze­nie so­bie z emo­cja­mi wciąż jest naj­waż­niej­szym za­da­niem w sy­tu­acji roz­wo­du. W tej książ­ce będę o tym czę­sto przy­po­mi­nał, ale skon­cen­tru­ję się na dru­gim co do wagi za­da­niu. Cho­dzi o to, jak opra­co­wać wspól­ny gra­fik opie­ki nad dzieć­mi w róż­nym wie­ku wraz z ich do­ra­sta­niem.

Nie mo­głem za­jąć się za­rów­no emo­cja­mi, jak i wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi opar­te­go na roz­wo­ju dzie­ci pla­nu wspól­ne­go ich wy­cho­wa­nia. W książ­ce The Truth abo­ut Chil­dren and Di­vor­ce przed­sta­wi­łem pod­sta­wo­we po­my­sły na róż­ne pla­ny dzie­le­nia cza­su spę­dza­ne­go z dzieć­mi w za­leż­no­ści od ich wie­ku. Pod­kre­śla­łem też wagę spo­koj­ne­go współ­dzia­ła­nia ro­dzi­ców w tym ela­stycz­nym, zo­rien­to­wa­nym na dzie­ci „biz­ne­sie” (ta me­ta­fo­ra jest klu­czo­wa przy wy­pra­co­wy­wa­niu part­ner­skie­go po­dej­ścia do wy­cho­wa­nia dziec­ka). Sta­ra­łem się też róż­ni­co­wać pla­ny wy­cho­waw­cze w za­leż­no­ści od re­la­cji mię­dzy ro­dzi­ca­mi: gniew­nych, przy­ja­znych czy zdy­stan­so­wa­nych.

W tej książ­ce rów­nież pod­kre­ślam wagę spo­so­bu wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci.

Przy­ja­zne wy­cho­wy­wa­nie wca­le nie musi ozna­czać przy­jaź­ni mię­dzy by­ły­mi mał­żon­ka­mi. Jest to oczy­wi­ście moż­li­we, ale cho­dzi o to, żeby ak­tyw­nie współ­pra­co­wać przy wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci, mimo że zaj­mu­je­my się tym od­dziel­nie.

Gniew­ne wy­cho­wa­nie ozna­cza otwar­tą wro­gość czy też nie­ustan­ną ci­chą ry­wa­li­za­cję. Trud­no nam wte­dy roz­ma­wiać, na­wet je­śli do­ty­czy to szczę­śli­wych chwil z ży­cia dzie­ci. Na­sze dzie­ci do­sko­na­le wy­czu­wa­ją to na­pię­cie, na­wet je­śli są tyl­ko z jed­nym ro­dzi­cem, a już szcze­gól­nie wte­dy, gdy obo­je są z nimi.

W zdy­stan­so­wa­nym wy­cho­wa­niu nie ma bez­po­śred­nie­go kon­flik­tu, ale też nie­wie­le ko­mu­ni­ka­cji czy współ­pra­cy. Za­cho­wa­nie dy­stan­su to czę­sto spo­sób na uni­ka­nie kon­flik­tu. Ta­kie wy­cho­wy­wa­nie czę­sto okre­śla się mia­nem „rów­no­le­głe­go”. Dzie­ci żyją, a ro­dzi­ce wy­cho­wu­ją je w dwóch róż­nych świa­tach.

Wie­lu ro­dzi­com i oso­bom zaj­mu­ją­cym się pro­fe­sjo­nal­nie roz­wo­da­mi na­praw­dę po­do­ba­ła się ta część po­przed­niej książ­ki, w któ­rej zaj­mo­wa­łem się opar­ty­mi na roz­wo­ju dzie­ci i re­la­cjach pla­na­mi ich wy­cho­wa­nia. Było to i wciąż jest in­no­wa­cyj­ne po­dej­ście do tej kwe­stii. Obec­nie w nie­któ­rych sta­nach USA za­czy­na się two­rzyć wska­zów­ki cza­so­we dla roz­wie­dzio­nych lub ni­g­dy nie bę­dą­cych w for­mal­nym związ­ku ro­dzi­ców w za­leż­no­ści od wie­ku i stop­nia roz­wo­ju dzie­ci. Je­stem prze­ko­na­ny, że jest to przy­szłość tej dzie­dzi­ny.

Obec­nie chciał­bym jesz­cze przy­bli­żyć tę przy­szłość, do­da­jąc wie­le waż­nych szcze­gó­łów do tych pod­sta­wo­wych wska­zó­wek, któ­re za­war­łem w po­przed­niej książ­ce. Wie­le się zmie­ni­ło w cią­gu dzie­się­ciu lat od jej wy­da­nia, za­rów­no je­śli idzie o ocze­ki­wa­nia spo­łecz­ne, do­ty­czą­ce wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci w dwóch ro­dzi­nach, jak i o pra­wo oraz o samą isto­tę „ro­dzi­ny”. Zmie­ni­ły się też ba­da­nia. W tej książ­ce przed­sta­wiam wy­ni­ki mo­ich naj­now­szych ba­dań i sta­ram się wy­de­sty­lo­wać to, co naj­waż­niej­sze z róż­nych in­nych ba­dań z tego dzie­się­cio­le­cia.

Za­sta­nów­my się na przy­kład nad skom­pli­ko­wa­nym pro­ble­mem Ju­sti­na i Ni­co­le: jak wy­cho­wy­wać bar­dzo małe dzie­ci w dwóch róż­nych ro­dzi­nach?



Czy dziec­ko może być za małe do opie­ki na­prze­mien­nej?

Wła­śnie ta­kie py­ta­nie uka­za­ło się w ru­bry­ce z po­ra­da­mi KJ Dell’An­to­nii w „New York Ti­me­sie” z 16 sierp­nia 2013 roku. Parę dni wcze­śniej „Jo­ur­nal of Mar­ria­ge and Fa­mi­ly” opu­bli­ko­wał mój ar­ty­kuł za­ty­tu­ło­wa­ny „Uzgod­nie­nia, przy­wią­za­nia i po­praw­ki w przy­pad­ku opie­ki dzien­no-noc­nej nad bar­dzo ma­ły­mi dzieć­mi”[2]. Pi­sa­li­śmy oczy­wi­ście dla róż­nych czy­tel­ni­ków, ale obo­je po­ru­szy­li­śmy ten sam na­glą­cy te­mat. Jak moż­na do­brze wy­cho­wać nie­mow­lę lub małe dziec­ko w dwóch od­dziel­nych ro­dzi­nach?

Jest to, jak pi­sa­łem, na­glą­cy pro­blem. I to aż za bar­dzo. Od kie­dy za­koń­czy­łem ba­da­nia na ten te­mat, do­sta­ję masę ma­ili. Więk­szość pry­wat­nych ko­men­ta­rzy po­cho­dzi albo od roz­złosz­czo­nych zwo­len­ni­ków „praw oj­cow­skich”, albo od za­tro­ska­nych ma­tek, któ­re boją się, że wi­zy­ty ich by­łych part­ne­rów „wpły­ną ne­ga­tyw­nie na psy­chi­kę dziec­ka” i to w spo­sób nie­od­wra­cal­ny.

Moje dość czę­ste wy­stą­pie­nia na ten te­mat zwy­kle mają cha­rak­ter na­uko­wy i przy­cią­ga­ją praw­dzi­we tłu­my. Wie­lu praw­ni­ków, w tym sę­dziów, i psy­cho­lo­gów po­trze­bu­je rad w tym wzglę­dzie. I to bar­dzo.

Oczy­wi­ście wie­lu z nich uwa­ża – na pod­sta­wie swo­ich za­ło­żeń – że wie­dzą, co jest naj­lep­sze dla ma­lu­chów. Nie tak daw­no prze­pro­wa­dzi­łem dłu­gie warsz­ta­ty na ten te­mat dla gru­py zło­żo­nej z oko­ło trzy­dzie­stu sę­dziów. Przed­sta­wi­łem róż­ne pro­ble­my i po­par­łem je przy­kła­da­mi. Po wy­kła­dzie pod­szedł do mnie je­den z sę­dziów. „Bar­dzo cie­ka­wie pan mówi” – po­wie­dział, a ja uśmiech­ną­łem się, przyj­mu­jąc ten kom­ple­ment. „Ale i tak je­stem za rów­nym po­dzia­łem cza­su”.

Przy­po­mi­nał mi tro­chę Ni­co­le i Ju­sti­na, któ­rzy w pew­nym mo­men­cie utknę­li w swo­ich prze­ko­na­niach i nie mo­gli przy­jąć in­ne­go punk­tu wi­dze­nia.

Wła­śnie tacy lu­dzie mogą po­dej­mo­wać de­cy­zje w two­jej spra­wie – ci, któ­rzy są zwo­len­ni­ka­mi „rów­ne­go po­dzia­łu cza­su” czy „co dru­gie­go week­en­du” albo też „opie­ki bez no­co­wa­nia”. Ale prze­cież tu­taj nie cho­dzi o nas czy na­sze ro­dzi­ny – przede wszyst­kim cho­dzi o same dzie­ci. 



Two­je dziec­ko

Jak zo­ba­czy­my w roz­dzia­le czwar­tym, opi­nie eks­per­tów na te­mat zaj­mo­wa­nia się ma­lu­cha­mi bar­dzo się róż­nią. Nie­któ­rzy pro­po­nu­ją, aby ro­dzi­ce wy­mie­nia­li się opie­ką nad nimi. I to czę­sto. Są tacy, któ­rzy twier­dzą, że dzie­ciom słu­ży czę­sta wy­mia­na ro­dzin i łó­że­czek.

Z dru­giej stro­ny mamy też spe­cja­li­stów, któ­rzy uwa­ża­ją, że ma­lu­chom wy­star­czy jed­na wi­zy­ta „dru­gie­go ro­dzi­ca” raz na ty­dzień lub na dwa ty­go­dnie. Wie­lu z nich do­da­je, że małe dzie­ci po­win­ny spać w tym sa­mym łó­żecz­ku i mieć tego sa­me­go opie­ku­na, któ­ry w ra­zie po­trze­by je utu­li. Nie­któ­rzy chcą, by było tak aż do mniej wię­cej czwar­te­go roku ży­cia dziec­ka.

Mamy też sądy. Sę­dzio­wie w ca­łym kra­ju, a na­wet na ca­łym świe­cie mają do czy­nie­nia z wal­czą­cy­mi stro­na­mi, z eks­per­ta­mi i po­li­ty­ką prze­ciw­sta­wia­nia so­bie „praw ma­tek” i „praw oj­ców”. Pod wpły­wem nie­pew­no­ści i kon­tro­wer­sji nie­któ­rzy sę­dzio­wie za­są­dza­ją ta­kie sche­ma­ty opie­ki na­prze­mien­nej, któ­re wy­da­ją się nie­moż­li­we do utrzy­ma­nia i krzyw­dzą­ce. Kar­mie­nie pier­sią może być uzna­ne albo za po­wód do ogra­ni­cze­nia spo­tkań ojca z dziec­kiem, albo za „czyn­nik ma­ni­pu­la­cyj­ny”, któ­ry na­ru­sza re­gu­lar­ność wi­zyt. Nie­któ­rzy sę­dzio­wie po­zwa­la­ją na krót­kie, kil­ku­go­dzin­ne wi­zy­ty co dru­gi ty­dzień. Inni na­ka­zu­ją wo­zić dzie­ci da­le­ko, tak by ro­dzi­ce mo­gli się wy­mie­nić dziec­kiem, któ­re nie wi­du­je jed­ne­go z nich mniej wię­cej przez cały ty­dzień.

Jak tak wiel­kie eks­pe­ry­men­ty z tym, co „spra­wie­dli­we”, wpły­wa­ją na samo dziec­ko?

W cią­gu ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu lat, kie­dy zaj­mo­wa­łem się ba­da­nia­mi na te­mat opie­ki nad dzieć­mi, wie­lo­krot­nie od­ma­wia­łem we­zwań do sądu w cha­rak­te­rze eks­per­ta, rów­nież tych pod groź­bą kary. Moje ro­zu­mo­wa­nie w tym wzglę­dzie jest pro­ste. Chcę, by ro­dzi­ce współ­pra­co­wa­li i po­dej­mo­wa­li wspól­ne de­cy­zje, trzy­ma­jąc się z da­le­ka od są­dów.

Po po­nad trzy­dzie­stu la­tach pra­cy w cha­rak­te­rze psy­cho­lo­ga, te­ra­peu­ty ro­dzin­ne­go, me­dia­to­ra i ba­da­cza zła­ma­łem swo­ją za­sa­dę. Parę lat temu uzna­łem, że mu­szę ze­zna­wać w są­dzie, i to po raz pierw­szy. Ogól­nie rzecz bio­rąc, moje ze­zna­nia wska­zy­wa­ły, że sę­dzia się po­my­lił, za­są­dza­jąc co­ty­go­dnio­we zmia­ny w opie­ce nad rocz­nym ma­lu­chem. Ro­dzi­ce miesz­ka­li w róż­nych mia­stach, a do­jazd zaj­mo­wał im sześć go­dzin. Byli tak źli i nie­chęt­ni do współ­pra­cy, że kie­dy spo­ty­ka­li się w dro­dze, żeby prze­ka­zać so­bie dziec­ko, nie chcie­li wy­mie­niać in­for­ma­cji na te­mat pie­luch, za­ba­wek, a na­wet le­karstw, któ­re przyj­mo­wa­ło.

Sę­dzia uwa­żał, że taki po­dział jest spra­wie­dli­wy dla każ­de­go. Może i był dla więk­szo­ści osób, ale nie­ste­ty nie dla tej naj­waż­niej­szej – dla sa­me­go dziec­ka.



Ro­dzi­ciel­stwo to nie licz­ba

Jak roz­wią­zać tak po­wszech­ne i po­zor­nie nie­roz­wią­zy­wal­ne pro­ble­my? Jak tacy ro­dzi­ce po­win­ni wy­cho­wy­wać dziec­ko, miesz­ka­jąc set­ki ki­lo­me­trów od sie­bie? Jak mi­lio­ny ro­dzi­ców mają zaj­mo­wać się dzieć­mi w dwóch róż­nych ro­dzi­nach? Jak mogą im po­móc praw­ni­cy i psy­cho­lo­go­wie?

Zbyt wie­lu spe­cja­li­stów pró­bu­je od­po­wie­dzieć na te py­ta­nia za po­mo­cą liczb. Zmia­ny co­dzien­nie, co dwa dni. Ogra­ni­czyć zmia­ny, aż dziec­ko bę­dzie mia­ło czte­ry lata. Nie­mow­lę­ta sa za małe do opie­ki na­prze­mien­nej. Dzie­le­nie cza­su opie­ki pół na pół to naj­lep­sze roz­wią­za­nie dla dzie­ci w każ­dym wie­ku.

Jak wspo­mi­na­łem, opu­bli­ko­wa­łem ostat­nio wy­ni­ki ba­dań na ten te­mat w po­wa­ża­nym pi­śmie spo­łecz­nym „Jo­ur­nal of Mar­ria­ge and Fa­mi­ly”. Przed­sta­wię je do­kład­nie w roz­dzia­le czwar­tym. Były to do­pie­ro czwar­te tego typu ba­da­nia na świe­cie, ale naj­więk­sze i naj­do­kład­niej­sze. Od­kry­li­śmy, że licz­ba po­zba­wio­nych po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa związ­ków, tych z pro­ble­ma­mi z wię­zią mię­dzy dziec­kiem a pod­sta­wo­wym opie­ku­nem, sko­czy­ła aż do 43 pro­cent dla rocz­nych dzie­ci, któ­re spę­dza­ły jed­ną noc lub wię­cej na ty­dzień u dru­gie­go z ro­dzi­ców w po­rów­na­niu do 16 pro­cent dzie­ci, któ­re by­wa­ły u dru­gie­go opie­ku­na rza­dziej.

Jest to na­praw­dę waż­ne, gdyż po­zba­wio­ne po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa związ­ki zwięk­sza­ją ry­zy­ko pro­ble­mów psy­chicz­nych w póź­niej­szym dzie­ciń­stwie. Tego ro­dza­ju nie­mow­lę­ta są w póź­niej­szym wie­ku czę­ściej po­dat­ne na nie­po­kój i de­pre­sję. Czę­ściej też stwa­rza­ją pro­ble­my w szko­le i poza nią. W do­dat­ku od­wzo­ro­wu­ją ta­kie po­zba­wio­ne bez­pie­czeń­stwa związ­ki w do­ro­słym ży­ciu, co ob­ja­wia się na przy­kład zwięk­szo­nym nie­po­ko­jem lub uza­leż­nie­niem od part­ne­ra. Albo też wy­ka­zu­ją wy­raź­ną am­bi­wa­len­cję w re­la­cjach z in­ny­mi. Bar­dzo pra­gną wię­zi, ale trak­tu­ją wro­go wszel­kie pró­by ich na­wią­za­nia, od­rzu­ca­jąc in­nych, za­nim ktoś je od­rzu­ci.

Czy to zna­czy, że ma­lu­chy nie po­win­ny spę­dzać nocy u dru­gie­go z ro­dzi­ców? Nie wiem dla­cze­go. Dzie­ci, któ­rym zda­rza się to rzad­ko, mają ni­ski po­ziom utra­ty po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Czy w ogó­le po­le­cał­bym opie­kę dzien­no-noc­ną raz w ty­go­dniu dla ma­lu­chów? Za­pew­ne nie jako re­gu­łę, ale prze­cież za­wsze moż­li­we są wy­jąt­ki, zwłasz­cza gdy mamy do czy­nie­nia ze zgod­ny­mi, współ­pra­cu­ją­cy­mi ze sobą ro­dzi­ca­mi.

Licz­by po­zwa­la­ją na ogól­ną orien­ta­cję, ale ni­g­dy nie da­dzą nam od­po­wie­dzi na py­ta­nie, jak naj­le­piej wy­cho­wy­wać dziec­ko w dwóch ro­dzi­nach.

By móc to osią­gnąć, po­trzeb­na jest współ­pra­ca. Może masz szczę­ście i twój były part­ner chęt­nie z tobą współ­pra­cu­je. Albo może bę­dziesz mu­siał na­uczyć się ko­chać swo­je dzie­ci bar­dziej, niż nie­na­wi­dzisz by­łe­go part­ne­ra.

Trud­na, ale praw­dzi­wa od­po­wiedź na py­ta­nie o do­bre wy­cho­wa­nie dzie­ci, i to w każ­dym wie­ku, mówi, że mu­si­my wziąć pod uwa­gę ty­go­dnie i mie­sią­ce, a nie dnie i noce.

Cho­dzi prze­cież o plan wy­cho­wa­nia na całe ży­cie.

Taki plan zmie­nia się wraz z roz­wo­jem po­trzeb sa­mych dzie­ci, a tak­że ewo­lu­ują­cy­mi oko­licz­no­ścia­mi ro­dzin­ny­mi. 



Spo­dzie­waj­my się zmian

Po­mysł, by bu­do­wać plan wy­cho­wa­nia dziec­ka na całe ży­cie, może wy­da­wać się sza­lo­ny. Ale spo­dzie­wa­ne zmia­ny nio­są ulgę. Nie mu­si­my już te­raz po­dej­mo­wać de­cy­zji „na za­wsze”. Nasz plan może i wręcz po­wi­nien się zmie­niać – tak jak na­sze dziec­ko i ży­cie. Dla­te­go, by na­dą­żyć za zmie­nia­ją­cy­mi się po­trze­ba­mi, zmie­niać się też bę­dzie nasz gra­fik opie­ki nad dziec­kiem.

Za­tem, by od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, jak naj­le­piej za­jąć się nie­mow­lę­ciem w dwóch ro­dzi­nach, mu­si­my też za­jąć się py­ta­nia­mi o opie­kę nad ma­lu­cha­mi, przed­szko­la­ka­mi, dzieć­mi z pod­sta­wów­ki, gim­na­zjum, li­ceum – a na­wet o mło­dych do­ro­słych. Przy­wią­za­nie, któ­re sta­no­wi naj­wcze­śniej­szy wy­raz ro­dzi­ciel­skiej mi­ło­ści, jest bar­dzo waż­ne dla dzie­ci star­szych niż nie­mow­lę­ta. Po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa z tym zwią­za­ne, któ­re za­kła­da, że jed­no z ro­dzi­ców, a naj­le­piej dwo­je, za­wsze bę­dzie się nami opie­ko­wać i nas chro­nić – po­zwa­la ma­lu­chom na swo­bod­ne ba­da­nie świa­ta, przed­szko­la­kom na od­dzie­le­nie się od ro­dzi­ców, dzie­ciom w wie­ku szkol­nym na two­rze­nie no­wych związ­ków z ró­wie­śni­ka­mi oraz do­ro­sły­mi i choć może trud­no w to uwie­rzyć, po­zwa­la też na­sto­lat­kom na bunt! Mogą one prze­ciw­sta­wić się nam (cza­sa­mi w nie­przy­jem­ny spo­sób), gdyż w głę­bi du­szy wie­dzą, że tak na­praw­dę nie prze­sta­nie­my ich ko­chać.

Przy­wią­za­nie to nie wszyst­ko, ale sta­no­wi ono pod­sta­wę. Na niej wła­śnie dziec­ko bę­dzie mo­gło oprzeć swo­je re­ak­cje na dys­cy­pli­nę, na­ukę ra­dze­nia so­bie z emo­cja­mi, na­ukę dzie­le­nia się, przy­jaź­ni, sa­mo­dziel­nej pra­cy w szko­le, ak­cep­to­wa­nia obo­wiąz­ków, upra­wia­nia spor­tów, sto­so­wa­nia się do re­guł, bu­do­wa­nia nie­za­leż­no­ści i two­rze­nia bli­skich związ­ków. Wszyst­kie te za­da­nia wią­żą się ze zmie­nia­ją­cy­mi się wy­zwa­nia­mi w cza­sie ca­łe­go roz­wo­ju dziec­ka. Dla­te­go też mu­si­my na­uczyć się ne­go­cjo­wa­nia lub re­ne­go­cjo­wa­nia z by­łym part­ne­rem – nie w cha­rak­te­rze by­łe­go współ­mał­żon­ka, ale ro­dzi­ca na­sze­go dziec­ka.

Roz­wój dziec­ka wciąż trwa i nie moż­na go za­mknąć w jed­nym ka­drze. Je­śli spo­dzie­wa­my się, że plan wy­cho­wa­nia opra­co­wa­ny na po­cząt­ku bę­dzie za­wsze do­bry, to tak, jak­by­śmy wie­rzy­li, że na­sze dziec­ko za­wsze bę­dzie mo­gło no­sić te same ubran­ka. Naj­lep­sze pla­ny wy­cho­waw­cze są ta­kie, któ­re zmie­nia­ją się wraz z po­trze­ba­mi dziec­ka, jego uni­kal­ną oso­bo­wo­ścią, a tak­że zmia­na­mi w na­szym ży­ciu.

Roz­wio­dłem się dwa­dzie­ścia pięć lat temu. Mam więc nie tyl­ko za­wo­do­we, ale też oso­bi­ste do­świad­cze­nia w tym wzglę­dzie. Moja cór­ka z pierw­sze­go mał­żeń­stwa, Mag­gie, wy­szła za mąż w 2011 roku. Obo­je z jej mat­ką za­pła­ci­li­śmy za ślub i we­se­le. Uczci­li­śmy wspól­nie to szczę­śli­we wy­da­rze­nie – i to wspól­nie z przy­ja­ciół­mi i ro­dzi­ną, włą­cza­jąc w to moją obec­ną żonę Kim­ber­ly i czwór­kę na­szych dzie­ci.

Ślub Mag­gie do­ty­czył jej sa­mej, a nie roz­wo­du jej ro­dzi­ców.

Od trzy­dzie­stu pię­ciu lat ba­dam ro­dzi­ców, pi­szę o nich i pra­cu­ję z nimi. Pra­co­wa­łem z ta­ki­mi, któ­rzy chcie­li oca­lić mał­żeń­stwo, dą­ży­li do se­pa­ra­cji, roz­wo­du lub za­koń­cze­nia kon­ku­bi­na­tu, a tak­że z wie­lo­ma ta­ki­mi, któ­rzy ni­g­dy ze sobą nie miesz­ka­li. Pra­co­wa­łem z jed­no­pł­cio­wy­mi pa­ra­mi. Wszyst­kie te tak róż­ne oko­licz­no­ści wią­żą się z po­dob­ny­mi emo­cjo­nal­ny­mi i prak­tycz­ny­mi wy­zwa­nia­mi.

Pra­co­wa­łem też z ro­dzi­ca­mi, któ­rzy się roz­wie­dli spo­ro lat temu. Dla wie­lu je­stem „le­ka­rzem ro­dzin­nym”. Wie­dzą o moim ist­nie­niu, ale przy­cho­dzą do mnie tyl­ko wte­dy, kie­dy mają pro­ble­my. Inni szu­ka­ją mo­jej po­mo­cy z gra­fi­kiem opie­ki nad dzieć­mi dłu­go po sfi­na­li­zo­wa­niu roz­wo­du. Nowe kom­pli­ka­cje po­wo­du­ją, że ich daw­ne pla­ny się nie spraw­dza­ją. Być może jed­no z part­ne­rów albo obo­je we­szli w nowe związ­ki. To może wy­wo­łać za­zdrość i skom­pli­ko­wać pro­ces zaj­mo­wa­nia się dziec­kiem albo też zmu­sić do sko­or­dy­no­wa­nia pla­nów zaj­mo­wa­nia się dzieć­mi z dwóch (lub wię­cej!) ro­dzin. Być może jed­no z ro­dzi­ców chce się wy­pro­wa­dzić albo wręcz już się prze­pro­wa­dza na dru­gi ko­niec kra­ju. Co te­raz się spraw­dzi? Cza­sa­mi do­ra­sta­ją­ce dzie­ci bun­tu­ją się prze­ciw­ko pla­nom, któ­re spraw­dza­ły się przez wie­le lat. Czy do­sto­so­wać się do ich ży­czeń? I jak to zro­bić?

Ta książ­ka prze­zna­czo­na jest dla ro­dzi­ców, któ­rzy mają po­dob­ne pro­ble­my, ale też wie­le in­nych. W ko­lej­nych roz­dzia­łach wy­mie­nię i omó­wię głów­ne za­da­nia, któ­re sto­ją przed ro­dzi­ca­mi dzie­ci w róż­nym wie­ku, po­czy­na­jąc od nie­mow­lęc­twa, a na wcze­snej peł­no­let­no­ści koń­cząc. Chcę za­jąć się tym, jak ży­ją­cy od­dziel­nie ro­dzi­ce mogą do­sto­so­wać swo­je pla­ny wy­cho­waw­cze, by za­pew­nić dzie­ciom zdro­wy i do­bry roz­wój.

Za­nim przej­dzie­my da­lej, chciał­bym jesz­cze na­pi­sać, jak naj­le­piej ko­rzy­stać z tej książ­ki. Wszy­scy po­win­ni prze­czy­tać roz­dzia­ły dru­gi i trze­ci, gdyż opi­su­ję w nich psy­cho­lo­gicz­ne i praw­ne pod­sta­wy, na któ­rych się opie­ram. Na­stęp­nie, jak przy­pusz­czam, wie­lu ro­dzi­ców ze­chce przejść do roz­dzia­łu po­świę­co­ne­go omó­wie­niu pro­ble­mów dzie­ci w prze­dzia­le wie­ko­wym ich wła­snych. I nie ma z tym pro­ble­mu. Trze­ba jed­nak pa­mię­tać, że wszyst­kie roz­dzia­ły mają zna­cze­nie przy wy­cho­wy­wa­niu, nie­za­leż­nie od tego, w ja­kim wie­ku są aku­rat na­sze dzie­ci. War­to więc prze­czy­tać wię­cej, by le­piej zro­zu­mieć, jak prze­bie­gał wcze­śniej­szy i może prze­bie­gać póź­niej­szy ich roz­wój.

War­to też wie­dzieć, że w po­szcze­gól­nych roz­dzia­łach szcze­gó­ło­wo oma­wiam ko­lej­ne istot­ne te­ma­ty, któ­re są waż­ne nie­za­leż­nie od wie­ku na­sze­go dziec­ka. I tak w roz­dzia­le o nie­mow­lęc­twie po­ja­wia się te­mat związ­ków mię­dzy dziec­kiem a ro­dzi­ca­mi. W roz­dzia­le o ma­lu­chach oma­wiam kwe­stię dys­cy­pli­ny. Ale pa­mię­taj­my, że mi­łość i dys­cy­pli­na są waż­ne w każ­dym wie­ku.

Co wię­cej, w roz­dzia­le o przed­szko­la­kach udzie­lam po­rad na te­mat pla­no­wa­nia świąt. Oczy­wi­ście świę­ta za­wsze są waż­ne. Z ko­lei przy dzie­ciach szkol­nych oma­wiam ne­go­cja­cje zwią­za­ne z pła­ce­niem za do­dat­ko­we za­ję­cia, ale ten te­mat po­ja­wia się oczy­wi­ście w dal­szym ży­ciu dziec­ka. Póź­niej mó­wię też o pła­ce­niu za stu­dia, ale samo oszczę­dza­nie na cze­sne na­le­ży za­cząć na dłu­go przed stu­dia­mi. Opi­su­ję też przy tej oka­zji kwe­stię po­go­dze­nia z ro­dzi­cem, któ­re­go rzad­ko się wi­du­je. Pa­mię­taj­my, że wie­dza na te­mat przy­szłych pro­ble­mów może być waż­na przy po­dej­mo­wa­niu wcze­śniej­szych de­cy­zji. 

To tyl­ko kil­ka przy­kła­dów. Jest ich dużo wię­cej. Moż­na więc ska­kać po ca­łej książ­ce, ale do­brze jest przej­rzeć uważ­nie każ­dy roz­dział.

I jesz­cze jed­na in­for­ma­cja na jej te­mat: część in­for­ma­cji się tu po­wta­rza. Ro­bię to z paru po­wo­dów. Zda­ję so­bie spra­wę z tego, że nie­któ­rzy czy­tel­ni­cy będą wła­śnie ska­kać po tej książ­ce, dla­te­go po­wta­rzam klu­czo­we kwe­stie, by nikt ich nie prze­oczył. A nie­któ­re po­wtó­rze­nia bio­rą się stąd, że cóż... pew­ne kwe­stie się też po­wta­rza­ją. Oto jed­na z nich:

Po­trze­bu­je­my pla­nu wy­cho­wa­nia dzie­ci na całe ży­cie. By to osią­gnąć, musi się on zmie­niać wraz z dziec­kiem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Przy­pi­sy


ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

[1] Co naj­mniej dwa cia­ła usta­wo­daw­cze z Flo­ry­dy i Min­ne­so­ty, patrz: http://www.fo­xnews.com/po­li­tics/2013/05/02/flo­ri­da-gov-scott-ve­to­es-bill-that-wo­uld-end-per­ma­nent-ali­mo­ny­in-sta­te.html oraz http://www.mpr­news.org/sto­ry/2012/05/24/jo­int-cu­sto­dy-bill-veto.

[2] Parę dni wcze­śniej „Jo­ur­nal of Mar­ria­ge and Fa­mi­ly” opu­bli­ko­wał mój na­uko­wy ar­ty­kuł: Tor­nel­lo, S.I., Eme­ry, R.E., Ro­wen, J., Pot­ter, D., Ocker, B. i Xu, Y. (2013) Over­ni­ght cu­sto­dy ar­ran­ge­ments, at­ta­che­ment, and ad­ju­st­ment among very young chil­dren. „Jo­ur­nal of Mar­ria­ge and Fa­mi­ly”, 75, 871-885.
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